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ZENON WAŚNIEWSKI 

K R O K I W Ś R Ó D N O C Y 

Zdarza się, że pospol i ty cz łowiek nie pozna je swego zbioro-
wiska, kiedy rozwiązu jąc metaf izyczne problemy wpada w ob-
jęcia u l icznej pus tk i na taśmę m o c n o zużytych f i lmowych zda-
rzeń, cza jącego się s p o k o j u i w ramiona krzyżujących się per-
spektyw świateł . 

W chwili , k iedy szafirową wstęgę nocy zdobi krzyż na j -
mędrszych kons te lac ja O r j o n a , e w e n e m e n t e m będz ie z jawisko 
siwej brody, włóczących się nóg i głuchy s tuko t k o s t u r a . 

O b s e r w a c j a wza jemna , szybka jak krzyżowanie śmier te l -
nych pchn i ęć r ap ie ru . Zwiększenie t e m p a zmęczonych mięśn i 
lub szybko nadb iega jący odpoczynek . 

T u p o t wybi janego marsza t r i umfa lnego lub baletniczy k rok 
na palcach, nie budzący licha, k tó re właśnie nie śpi. 

N a d ę c i e warg, wściekłe sapan ie i głowa n a j e ż o n a a lbo 
milczenie , wc iska jące się w p iony c i emnośc i zat rzymanych w 
biegu kamien ic . 

Można zadrżeć w czasie n i e spodz iewanego a taku myśli, 
wylęgłych w huczące j ciszy. 

Przyjacie lem będzie nawe t cień, cofa jący się ku świa t łu . 
Ale n iesposób nocować pod la tarnią . 

Znowu więc ucieczka wiernego towarzysza i tak od s łońca 
do słońca zawieszonych lamp, póki nie zbliży się ceł wędrówki . 

Ale zas tępu je d rogę rozmyślanie nad u b ó s t w e m bawiących 
się w te j chwili w głębiach alkowy, sa lonu, d r e w n i a n e j izdebki . 

J e d n e m u brak skrytek, mieszczących wdowie grosze, hura -
ganem wtłacza się wia t r b a n k n o t ó w d rug i emu , nie m a j ą c e m u 
prócz lekkich i c iężkich bu t e l ek niczego, co pachn ie o ł o w i e m 
i czern id łem d ruka r sk i em. 

N ie śpi mias to t rzydzies to tys ięczne . 
Przez uchy lone szyby kłębią się chmurą nadmia ry od-

d e c h ó w i wzruszenia . Mias to zamienia się w gro teskowy t ea t r 
cieni , skąpanych w a tmosferze t an ich p e r f u m i jeszcze t ańszego 
bezwodn ika węglowego. 

N i e t k n i ę t e rękami drzemią w dziewiczej czystości książki 
i księgi, pisma, nabrzmia łe mądrośc ią . Śpiący rycerze p ióra , cze-
ka jący D N I A . N i k t ciszy na pó łkach nie zamąci i two je j ciszy, 
ul ico, nie t rzeba budz ić e chem k r o k ó w . 

W kręgu jasnego koła chwie je się siwa rozwiana b r o d a 
jakiegoś don Kichota . Kos tur u ję ty zagłębia się w sp i en ione 
kryształy n i e p o k a l a n e j zimy i n a r o d z i n o m n o w e j myśli wtóru ją 
ude rzen i a zegara i p o w o l n e zmęczone kroki . 



K A M E N A 

Chwila , widząca zn ie ruchomia łe głowy, z kie l ichami wznie-
s ione d łonie , uroczyste źrenice, nabożnie wpa t rzone w p iono-
we wskazówki wyciągniętych rąk C h r o n o s a , r egu lu jącego jakąś 
jazdę w n ieznane . Słychać radosne tę tna l i l ipucich bransole t , 
syczenie bezzębnych we te ranów ściennych, d rewniany głos li-
powej kukułk i i chrapl iwe bim bam wieżowego po twora , zbudzo-
nego marszem his tor j i , p rzerażonego rdzą rozkołysanego serca, 
k tóre dawnie j n iewyczerpane było i wieczne. 

Na obłocznym Rosynancie jak chmura przykrego snu, wi-
sząca nad myślą bez grzechu, odpływa w czerń d o n Kichot, 
żegnając ziemię wciskającym się wszędzie śniegiem żalu. 

Wia t rak i , bezduszne sześciany, us tawione w szereg, chi-
chocą z wewnę t r zne j radości . 

Mija sekunda wieków i pierwszy piasek czasu już się za-
czyna przesypywać przez zaciśnięte d łon ie przeznaczenia . 

Szumi i huczy od o twieranych szeroko ust, r amion i po-
dwoi . 

Zycie upomina się o swoje prawa, a człowiek po s ta remu, 
ob leka jąc twarz w maskę, wita świt nowy. 

G R Z E G O R Z T 1 M O F I E J E W 

K O C H A N K O W I E 

Świat dzie jami przepływa, 
bystrym nu r t em zdarzeń i ludzi; 
u brzegu drga ta p iosenka 
jak Ofe l j a nieżywa. 

U k o c h a n y mój , idę, 
pełną pieszczot siebie przynoszę, 
drżąca o rosy t r ącam o rosy... 
W i a t r liście na drzewach nas t ra ja 
i ciszę w polu i jeszcze koła na wodzie . 
Nawał wieczoru jak utrzymać w ramionach . 
U ron i ł a m cień swój zapóźniona 
w ogrodzie . 

Nie biel twoich r a m i o n nie czar, 
ale dal się w przebłysku odkrywa; 
nie powiew nie wiew — 
p io run za chmurą przywarł . 
Prze łamana na wzgórzu ścieżka, 
ogród na wietrze padł, 



K A M E N A 

wola mnie namię tność inna, silniejsza, 
namię tność w a l k ! 

Duszne powiet rze i na upalnym wietrze 
topnie ją glosy. — 
Ukochany mój , idę, 
pełną pieszczot siebie przynoszę, 
drżąca o rosy t r ącam, o rosy... 

K A Z 1 M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 

Z A Ł O D Z E „SYRJUSZA" 

Trz e c h ludzi w przeraźl iwej i g łuchej samotni 
wyżej szczytów najwyższych i najwyższych chmur . 
T e r m o m e t r : 60 s topni 
i życie: wątły sznur. 

Lecz parzą twarze wpar te w ba rome t ru szkła, 
gdy pod nogami olbrzymieje pion, 
gdy oczy więcej nie sondu ją dna 
i wali serca oszalały dzwon. 

73 Eiflia nap ie t rzonych wież. 
Mar twe j ciszy nie zmąci żaden wiat ru wir już. 
Wyżej , wyżej aż w słońca gore jący kierz, 
gdzie na niebie migoce brylantowy Syrjusz. 

I nagle w tej r achubie nieprzeczuty b ł ąd 
jak mściwy bóg zaciąży nad losem człowieka. 
O d w r ó c o n y k i e runek — zapalony lont 
i ziemia na eksplozję obo ję tn ie czeka. 

T o wieczność całą t rwa. Kołują twarze matek 
i gryzie pod rzęsami witryolej łez, 
w oczach kwitną dziecięce oczki jak b ławatek , 
k tó rym wargi o jcowskie szepczą: s. o. s. 

T o wieczność całą t rwa. Jak palą po l iczk i ! 
Jak boleśnie oślepia c h m u r śmier te lna b i e l ! 
Przed in s t rumen tem cyfry n o t u j e Uszyczkin, 
wpat rzony w ruchy strzałki jak w os ta tn i cel. 

Aż ułamek sekundy . I świat się zaciemni . 
T o nawet nie zaboli — i już oczy w słup. 

Tylko ch łodne objęcia śn ieżnej matki-ziemi 
i za Kremla murami b o h a t e r s t w a grób. 



K A M E N A 

JÓZEF Ł O B O D O W S K I 

D O N K I C H O T 

szmerem krope l zaszumiała na cedrach 
a lkoho lem nocy c ierpka ciecz 
piers iom stal kolczugi us tom zimny miecz 
miguelu miguelu saavedra 

nad la manczą senne orły w mgłach 
nad la manczą opę t ane wichry 
od tych t ł umów co w do l inach zacichły 
d o n k ichocie o t o boleść i s t rach 

wśród for tecznych wśród ściemniałych ścian 
czarne zwłoki opuszczonych faszyn 
gdy cię zegar pó łnocny przestraszy 
wtedy poznasz żeś marzył nad stan 

rośnie z wichrem śpiewający las 
błyszczą oczy przydrożnej szynkowni 
d o n kichocie ob łąkany tyś war townik 
spuść przyłbicę znak p o d a j już czas 

czarne mroki na gałęziach jak sowy 
pierś kokardą p rzewiązu je g rom 
na spo tkan ie szalonym d n i o m 
lśniące ostrze kopj i s ta lowej 

po a r te r jach rozbrzęczanych szyn 
krwią nabiegłe potwory dudnią 
coraz ciężej umęczonym p o ł u d n i o m 
coraz szybciej oszalały młyn 

fosforyczny p łomień na maszt 
jęczą z wichrem liny posza rpane 
p o n a d burzą nad ryczącym oceanem 
w mgłach widn ie je twoja or la twarz 

lśniące płaty zdruzgotanych blach 
ciężkim mło t em skuwa czarny płatnerz 
d o n kichocie os t rzem w serce cię zatnę 
abyś poznał czem rozpacz i s t rach 

szpalerami żałobnych t u j 
ko rowody naszych krwawych tarczy 
świat nas swoim c iężarem obarczył 
oba rczonych wyprowadza na bó j 

m ę k ę ciał kładź na sercu i zważ 
czy ustoi pod g romami ka tedra 
miguelu miguelu saavedra 
pod d ę b a m i straszny zakon nasz 



S T A N I S Ł A W C Z E R N I K 

R O Z J A Ś N I E N I E 
Nie kopulas te , banias te pragnienie 
Otyłych świątyń pozłacany płaz. 
Ale igła najc ieńsza i długa, 
Czuła i os t ra , 
Jak włosów wgórę nagły zryw 

T o nie okrągły, powikłany płacz — 
T e n z zaczeluścień w łzach, 
1 ten z zabagnień. 
Lecz pal wytrysły nad ugor, 
Źdźbło na j samotn ie j szych niw, 
Sił najbyst rzejszych p romień . 

1 tak się s ta je pe łne roz jaśn ienie 
1 rozwidn ien ie u korzenia , na dnie, 
Rozp łomien ien ie najwyższe u góry, 
Na ost rzu, 

Które z pod nieba w ziemie wrócić pragnie . 

Z E N O N W A Ś N I E W S K I 

Z A W S Z E 
o to załomotały przeraźliwie dzwony spiżowe 
sygnał wieczności zwiastujący n iek tó rym o d k u p i e n i e i wyzwolę-

|nia g rób 
czaszkę rozsadza wieść o na rodzen iu ery n o w e j 
los n ieznany me teo r ramien iem wdzięczności sygnalizuje szereg |p róh 

mięśnie nabrzmiewają w oczekiwaniu przecież tak ła twej rozkoszy 
księżyc w seledynie kroczy gąszczem miast poowi jany w nas t ro je 

ktoś głuchą rozpacz w głębi kamiennych m u r ó w bez iskry nadziei 

| obnos i 
stopy ni u obezwładnia wyroku wąż rodzący n i e p o k o j e 

s łońce to i eukl ides i n ierozwiązany kwadra t 
ko ło w k tóre bijesz ciosami kiedy biegnie szybko jak rekord 
uszy chciałbyś mieć n ieme gdy głos się wylewa z wiadra 
2 o d m ę t ó w wywlokłeś go n iedźwiedziem a w świat wybiega lekko 

od ko lebki do g robu w nadzie je b rzemienny klepsydry złoty szept 
u c h e m namacalny ślad sk rada jących się k roków przeznaczenia 
z toba 

woko ło ciebie 
za tobą 

c ień się wlecze a czas niebieski s tep 
marszczy ludzkie oblicza i twarz ziemi wiekami orząc zmienia 



K A M E N A 

M A R J A N C Z U C H N O W S K I 

USPOŁECZNIONE EKSPERYMENTY 

Fala ekspe rymentów poetyckich awangardy, ogarn ia jąc naj-
młodszą poezję polską, użyźniła pole poprzedn ich doświadczeń 
na sposób siły e lementa rne j , na sposób wylewu. T e j edwabne 
zarośla rytmiki, kwiaty rymów, drzewa metafor , s t rumien ie gnie-
wu, wyrzucające na brzeg kamien ie b a r w n e j nowości , dziś wy-
magają su rowego inżyniera, surowej , ce lowej regulacji . Fala tych 
doświadczeń artystycznych musi być o b m u r o w a n a wałami ochron-
nemi , by zostać naprawdę p lanową, zorganizowaną siłą społeczną, 
n ierozlewaną nap rzekór i naprze ła j , ale ujętą we właściwe ło-
żysko. 

T e j różnoba rwne j rzece eksperymentów trzeba nałożyć bar-
dziej ścisłe i dosadne wędzidło, niż his torycznym kon iom genjal-
nych improwiza to rów 

Mater ja ł na jmłodsze j poezji polskiej , skup ione j przedewszy-
skiem na prowincj i , da je prócz p ięknego widoku również wy-
miar t roski o jej ju t ro . Awangarda popełn i ła szereg b łędów, 
wydając równocześnie szereg wybitnych dzieł o dzie jowym pro-
filu. Prof i l t en jednak ulegał w chaosie l i terackie j walki tak 
skompl ikowanym rozwojom, że rozmiar jego czytelników zamiast 
zataczać szersze kręgi, ulegał ograniczeniu . 

Wspan ia ła budowa pejzażu, nowa kons t rukc ja zdaniowa, 
nowe uproszczenia wiązane j mowy, mowa wiązana o maksymal-
nem zgęszczeniu - t o n iewątp l iwe owoce , k tó re n i e p r ę d k o zgniją. 
Ale jeśli powiemy, że technika awangardy jest najwyższym do-
tąd os iągnię tym szczytem, który trzeba było zdobyć, to zastoso-
wanie te i t echnik i do ce lów ściśle nawet poe tyckich budzi sze-
reg zastrzeżeń. Techn ika poe tów awangardy, którzy uznają się 
za poe tów lewicowych zamiast służyć tego rodzaju zadaniom 
użyteczności spo łeczne j służyła i służy ce lom, wytyczonym jej 
bezp lanowym dla pos tępu biegiem. 

Dlatego powsta ło dziś w związku z poezją awangardy waż-
ne zagadnienie: 80% poezji awangardowej s tanowi ( jasno) techni -
ka techniki . P o d o b n i e jakby ktoś zamiast adap tować r ad joapa -
raty dla celów społecznych stwarzał aparaty dla apara tów. T a 
sprawa wymaga wyświet lenia . 

Wszyscy (czyści) poeci awangardy nas tawieni są na f ikcyj-
ne, bo czysto poetyckie cele poezji , a przez swe milczenie spo-
łeczne opowiadają się po s t ronie mieszczaństwa. S tanowisko 
czystej poezji jest purystyczną fikcją, gdyż zagadnienie klaso-
wości te j poezji u jawnia jej społeczny charak te r . N iechęć d o 



pozapoetyckich celów poezji wynikała z ub ieg łe j fazy walki, 
jaką czysta awangarda stoczyła z poezją n ieawangardową . Aby 
przeciwstawić swój wysoki poz iom również wysok iemu pozio-
mowi n ieawangardowych poe tów, awangarda zrezygnowała z sze-
rokiego horyzontu na rzecz ściśle okreś lonego wysokiego ho-
ryzontu . Skoro teraz rozwój te j techniki zagraża masowem bez-
roboc iem innych p o e t ó w na tej wyżynie, część poe tów awan-
gardy ograniczyła swą p r o d u k c j ę do m i n i m u m ilości, s ta ra jąc 
się o n i edos t ępne maks imum jakości. Zostali z łotnikami swej 
n ie rozwin ię te j sławy Zostali lub zostaną sami, jeżeli... 

Jeżeli nie sprecyzują dok ładn ie j i nie zrewidują jeszcze 
dok ładn ie j swego s tosunku do swej poezj i i do celów p rodu-
kowane j t echnik i . Ważne jest, czy w tych sol idnych au tomobi -
lach awangardowych wierszy czy nowoczesnych p o e m a t ó w będą 
jeździć wes tchnienia u t rzymanek , pe r fumy i uśmiech ba ronów, 
czy łzy i gniew ludu . Nowoczesny język poe tów, nowa skład-
nia, tworzona przez nowego człowieka, nowe wynalazki wzru-
szania, nowe sposoby oddziaływania, jeśli są bezpośrednią lub 
pośrednią własnością klasy walczącej , spełniają swą rolę dzie jo-
wą tak jak spełnia ją ob jek tywnie dany twórca d a n e j t echn ik i 
w k lasowem społeczeństwie . Uspo łeczn ien ie poezj i w bezklaso-
w e m społeczeństwie nosi zupełn ie inny charakter 

Jeśli poeci będą w au tomobi l ach swych p ięknych zdań 
wozić ser ję innych au tomobi lów, t r u d n o nazwać to przemyślaną 
celowością . Jeśli poeci wożą w au tomobi lach swych strof łzy 
białych u t rzymanek, są poe tami mieszczaństwa. Jeśli poeci wożą 
głód bez robo tnych , krzyk ginących i k rew żywych ludzi prole-
ta r ja tu , są poe tami walki. 

W epoce radja , szybkości ae rop lanów i au tomob i lów po-
żyteczniej i r ac jona ln ie j jest wozić gniew społeczny w nowo-
czesnych szybkich maszynach. Jeśli jest inaczej , winna nic ma-
szyna, ale niewłaściwi.. . lub źli jej szoferzy 

Przyp Red Ar tykuł powyższy d r u k u j e m y jako pierwszy 
w „ K a m e n i e " na wciąż aktualny t ema t wza jemnego s tosunku 
treści i formy w poezj i . Pragnęl ibyśmy, by sprawa ta znalazła 
w naszem piśmie wie los t ronne oświet lenie . 

Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę „Ka-
m e n y " za drugie półrocze (2 zł 25 gr za 5 numerów 
od 1 lutego do 30 czerwca). 

Kupujcie i rozpowszechniajcie „Kamenę". Popiera-
jąc pismo, umożliwicie jego dalszy - o zwój 



T E O D O R B U J N I C K I 

T R U M N Y 

Nawe t wierszy pisać już nie umiem, 
nawet krzyknąć nie pot raf ię głośniej . 
W n iespoko jn ie zapatrzonych oczach rośnie 
wizja pros tych i milczących t rumien . 

W i e m , że śmierć jeszcze bardzo da leko 
czeka na mnie łagodna i dobra , 
ale już mi serce w śniady mosiądz się ob leka 
jak sczerniały bizantyjski obraz . 

Z dnia na dzień liczę chwile nadchodzące 
może nawet p iękne i szczęśliwe, 

O zdarzenia b łahe p o t r ą c a m 
jak o s t runę nap ię te j cięciwy 

I doprawdy nie wiem i nie myślę 
o tym końcu , który z mgły wypłynie, 
tylko widzę t rumny, t rumny 
jak łodzie na wezbrane j głębinie . 

J E R Z Y P U T R A M E N T 

P O E C I E 

A l e k s a n d r o w i R y m k i e w i c z o w i 

W letni ranek , kwi tnący na o g r o m n e m niebie , 
n im skwar liście osuszy i z t raw zetrze rosę, 
pójdziesz drogą , p rzypadkiem rzuconą przed siebie, 
pod horyzont , zamknięty k o r o w o d e m sosen. 

Poza lasem, gdzie twoja droga sic zanurza, 
tysiąc jaskrawych kszta ł tów życia ciebie czeka: 
białe szosy się ścielą przez n ieznane wzgórza, 
nawi?łe łoz inami nad śpieszącą rzeką. 

T a k przed tobą powstaną rzeczy, k tó rych grozą 
zachłyśnięty nap różno do krzyku się zerwiesz, 
prawo tępym b r u k o w c e m pięść na kark położy, 
dusząc nienawiść myśli i po l iczków c ie rwień . 

N i m zejdzie pos iew zdarzeń niewyrosłych jeszcze, 
ucz się oczy poskramiać i nie gardź rozpaczą, 
na j s i ln ie j szem uczuc iem dziadów naszych wieszczów, 

' k t ó r y c h s łowem s tanę ło to, co nas otacza. 
Oto czemu, skuleni przed występnym światem, 
p różno szukając w sobie h a r m o n j i i dobra , 
chylimy się do s t rzel is te j symetr j i kwia tów 

i wielbimy poranka dwuba rwny kra jobraz . 



JÓZEF MAŚLIŃSKI 

P R Z E B Ł Y S K 
ż o n i e mojej 

t rwa sen 

dni d n i o m noce n o c o m zgorszone mię przesłały 
jak beł t strzały jak ob łok odurzony e t e rem 

t rwa sen bez unies ień 

wpoprzek m a t o w y m d n i o m 
w tu rkoc ie osi noce 
rozpryśnię te na d r o b n e szkło 
na snów łupież 
l ądu ją na d n o 
mgieł 

t onę w dn iach z pajęczyny i wosku 

gdy nagle 
puls dz iewięćdzies ią t na minu tę 
dziewięćdzies ią t powita lnych salw 
to twój uśmiech 
jaskrawy (białość zębów) 
jarzący (w m r o k u os t ro świeci) 
wie lokropek podkreś lony cze rwono 
e t i n c e l a n t ! 

W I T O L D K A S P E R S K I 

P O J E D N A N I E 

C i e ń pada mi na oczy z za okna wierzb zrębem, 
w ramach zielonych k o r o n błęki t n ieba płynie. 
Lekko zanurzam usta w wieczorze jak w winie 
i pi je zmrok mieszany księżycowym zębem. 

Jes tem jak dzień, co spływa po wierzchołku drzewa, 
wiem, że o d c h o d z ą c wracam ku sp rawom da lek im 
i chociaż us ta milczą, serce c icho śpiewa 
bibl i jne pozdrowien ie nadchodzącym wiekom. 

W i e m , że kiedyś ktoś młody będzie znów się targał , 
a b luźniąc umi łu j e swą p rawdę nad Boga, 
wiec błogosławię grzędy życiotwórczych mogił 
i wieczne po jednan ie : skrzepłą krew na wargach. 
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A N T O N I M A D E J 

V I L E M Z A V A D A 

Twórczość Vi lema Zavady nie jest i lośc iowo bogata, wy-
dal bowiem dotychczas tylko dwie książki poetyckie : „Pan ich ida" 
i „S i rena" 1933 r Z tych dwu książek pierwsza dla poznania 
ducha i t a len tu Zavady jest bardz ie j r ep rezen ta tywna i pods ta-
wowa. Właśn ie ukazało się wydanie III . Z tego pros tego fak tu 
wnioskować już można o wzięciu i rozgłosie „Panich idy" Trze-
ba jednak powiedzieć, iż uznan ie jest zasłużone. „ P a n i c h i d a " — 
to t om poezyj o szerokim rozmachu i żywiołowości . 

Zrywanie się do walki , bun t , szarpanina , szydercze inwek-
tywy względem współczesnych, t o znów głęboka wyrozumiałość , 
pełnia mocy i świadomość słabości pulsują w n ie j i mienią się 
ba rwami me ta fo r i tonacyj . 

Pos tawę poety charak te ryzu je doskona le odrazu pierwszy 
wiersz te j książki „Przebudzenie się Ahaswera" : 

P o d o b n y a n t y c z n y m rzeźbom 
z p o d s u c h e j g l iny i s c z e r n i a ł y c h l i śc i , 
zasypany b y ł e m n a m u ł a m i w i e k ó w ; 
o s u n ę ł y się o n e w tej c h w i l i , 
gdy w rdzen iu m y c h k o ś c i 
zagra! c z u ł y s e i smogra f ws trząsów przyrody, 
a pa lący wyprysk świerzbą ogn i s tą 
podrażn i ł t a j e m n e m o c e , 
•przyczajone w zas i ekach k o m ó r e k , 
r o z s n u t y c h po w s z y s t k i c h f r o n t a c h m o j e g o c ia ła . 

R ę c e m o j e i pierś z m i e n i ł y się w b i t e w n e p o l a . 

Rytm u t w o r ó w w „Panich idz ie" jest rwany, niestały, podległy 
impulsom, po rywom i namię tnośc iom serca. O rymy poeta nie dba . 

Niek iedy pogarda i odraza dyk tu je poec ie słowa pe łne 
goryczy! 

Patrz, twarze r o z p u s t n e i k a m i e n n e jak c z o ł a m u m i j . 
Patrz, twarze w s z y s t k o w i e d n e , k t ó r y m nic nie jest o b c e , 
n i c z e m u się n i e dz iwią , n i c z e m u n i e wierzą. . . 

O d e p c h n i ę t y z a k o n B o g a i prawa. 
Życ ie roz la ło się s zeroko , l ecz w y s c h n ę ł o w mie j scu . 
W swej g ł ę b i w s z y s t k o się c h w i e j e i m i e n i , 
jak przyp iekany żaren, czerw na d n i e r z e c z n e g o kory ta , 
w k t ó r e m d a w n o n i e m a w o d y . 

N i e m a wody-

Jest to wyją tek z p ierwszej części dłuższego poema tu , k tó -
remu poe ta dał tytuł: „Z powieśc i" . Podobn ie pesymistycznie 
odzywa się au to r w inne j pa r t j i tego u tworu : 

W s z y s t k o t® j e s t t y l k o p o d ś w i a d o m o ś ć , 
d a l e k o i s z e r o k o w o k o ł o niej k o ł o w r ó t j a s k r a w y c h dn i się 

[spiętrza, 
lecz boży d o t y k już d a w n o , już d a w n o z w s z y s t k i c h rzeczy 

[ w y w i e t r z a ł . 

Zavada rzuca się w więzi życia, szamoce jak ryba w sieci. 
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Potraf i j ednak niekiedy zdobyć się na spokój , na rezygnacje, 
wypowiada jąc słowa pros te , u j m u j ą c e cichym i na tężonym liryz-
mem: „Litościwy deszcz" 

P o s ę p n a w i e r z b o d e s z c z u , 
a ż u r o w y p a ł ^ k u n i e b i o s , 
jakże w a m zazdroszczę 
w a s z e g o p ł a c z u i w a s z e j p o k o r y . 
Ja 
już n i e m o g ę p ł a k a ć . 

Tak ich wierszy, odczuwających liryzm rzeczy pros tych, jest 
więcej w książce drugie j . „S i rena" bowiem, mimo że wydaje 
się być n ieco słabszą, zawiera wiele u tworów, w k tórych poe ta 
ową ledwie w „Panich idz ie" nakreś loną p ros to tę wypowiedzeń 
doprowadz i ł n iekiedy niemal d o f inezj i . 

Twórczość Zavady doskona le oceni ł w dłuższym i ź ród ło-
wym ar tykule Bedrzich Fuczik. 

Czyte ln ikowi po lsk iemu wystarczy tych n iewielu zdań 
i w y j ą t k ó w powyższych, by wyrobił sobie nie jaki pogląd na 
rodza j poezj i Zavady. 

Smutek , me lancho l j a w nie j rozlana opływają gorzką a tmos-
ferą czytelnika. Jest w nie j j ednak zarazem twarda i uporczywa 
pot rzeba nieus tępl iwości , przekory i dumy, k tóra sprawia, że 
m imo klęsk i c iosów poeta nie za łamuje się, lecz t rwa i walczy; 

Jak u c i ę t y k i k u t 
s t e r c z ę tu na w s z y s t k i e s t r o n y 
p r z y c i n a n y . 
C o g n ę b i m y , m a r n i e j e , 
a j e d n a k t w a r d y ż y w o t m a 
i n i c u m i e r a . 

VI L E M Z A V A D A 

L O S 

Z wysmołowane j łodzi swego ciała 
Ewa po toms two wydała 
na ziemie b iedną . 

Pod krzakami prężą się, jak żmije s rebrne , 
kob ie t b r u n a t n e torsy, 
kąp iąc się w s łonecznem morzu , 
k tóre w lęku o gwiazdy się trze. 

Z rozkoszą kruszą w palcach zerwaną t rawę, 
ssąc wspomnien ie , jak łyk świeżości wilgłej, 
że ciągle jeszcze głaszczą negrów głowy kędzierzawe, 
gdy koci wiew układa się im w łon ie przymilnie . 

C o widzicie ? 
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Pod wysta jącym ko łn i e rzem skał zmarzły zamek, 
z d w o r k u łechcąca woń dziegciu, 
tu rozkoszy waszych nie znają , przecież śpiewnie przez b r ó d 
unoszą m o r d e m małżeństwa sp lamione p łachty samek. 

C o ujrzycie ? 

S łońcem ubi ta , m o r z e m wyszczerbiana, 
wia t rami pieszczona, u r o k u pozbawiona , 
n^ kość wybie lona 
leżeć tu będz ie ziemia. 

Cóż , jes tem jak os ta tn i o rdynarny tubylec , 
srożący się los swej ziemi w duszy nosze zapieczętowany 
Ale czasem w po lu c ieknie z mych oczu łzawy śluz. 
Mogę-ż o suwa jące j się w o t ch ł ań ziemi przypatrywać się bez 

[1itości, 
p łynąc 

na wyspę waszych muz? 

(„Panich ida") Z c z e s k i e g o spolszczy ł A n t o n i M a d e j 

J A R O S L A V B E D N A R Z 

H A S Z Y S Z 

Płodziwe kwiaty indyjskich konop i 
do tknę ły twarzy gwiazd p rzewodnich . 

Przelały się w narko tyczne o p i u m 
bóstwa i s łońca Indy j W s c h o d n i c h . 

Wzn iecamy p i ę k n o wspomnień : 
jes teśmy wyżej niż śnieżny M o u n t Everest . 

O przestrzeni n i e skończone j marz, as t ronomie , 
o lunie myśl. 

Wie lk ie szaleństwo n ieb ios zmysły an t en mota . 
G a j e m orch ide j b łądzimy, 
tęczami s łońc, wszechświatem, 
bez boga, ziemi, ludzi, g łodu, złota, 
bez dziewczyny 

Pi jemy najczystszych snów a lkohol 
z bengalsk ich gron . 

O szklane, m ę t n e oczy nad czasu c ien iem, 
nie wiecie d o k ą d płynie A h a s w e r 
ogn i s tem m o r z e m p łomien i , 
melodją s f e r ? 

(„Gwiezdna w ę d r ó w k a " ) 
Z c z e s k i e g o spolszczył A n t o n i M a d e j 



KAMENA 

L U D O M I R R U B A C H 

V1TIEZSLAV N E Z V A L 
J e d n y m z najpopularniejszych w s p ó ł c z e s n y c h p o e t ó w c z e s k i c h j e s t 

V i t i e z s l a v N e z v a l (ur . w r. 1900). W s t ą p i ł w s z r a n k i p o e z j i j a k o n a m i ę t n y 
b o j o w n i k o s z t u k ę p r o l e t a r j a c k ą . J e d n a k p r ę d k o zszedł z t e j d r o g i . Już 
d r u g i zb ió r w ie r szy „ P a n t o m i n a " (1924 r.) u k a z u j e w ł a ś c i w e o b l i c z e t e g o 
m i s t r z a e f e k t ó w s ł o w n y c h i o r y g i n a l n y c h p r z e n o ś n i . W y p r a c o w u j e t a k ą 
n o w ą f o r m ę wie r sza , k t ó r a d o s k o n a l e o d d a j e w s z y s t k i e u c z u c i o w e i n e r w o -
w e n a s t r o j e t w ó r c y . N e z v a l j e s t p o e t ą p ł y n n e g o b i e g u z j awi sk o d c z u w a ń , 
n i e s p o d z i e w a n i e w y d o b y w a j ą c y c h się z p o d ś w i a d o m o ś c i o d r u c h ó w m y ś l i , 
u c z u ć i i n s t y n k t ó w . N i e interesują go ż a d n e p r o b l e m y s p o ł e c z n e ; n a r o d o -
we, p o l i t y c z n e , czy k l a s o w e . O b o k wie r szy , w k t ó r y c h N e z v a b a w i się s ł o -
w e m , j a k dz i ec i b a w i ć się u m i e j ą k o l o r o w e m i b a l o n i k a m i , z n a j d u j e m y w 
l i c z n y c h j e g o k s i ą ż k a c h u t w o r y , w k t ó r y c h g o r ą c o p r z e m a w i a r o m a n t y c z n a 
t ę s k n o t a za s zczę śc i em, s p o k o j e m , h a r m o n j ą , a c z a s e m m e l a n c h o l i j n e 
w s p o m n i e n i a u t r a c o n e j m i ł o ś c i l u b s m u t e k n i e w y ż y t e j m i j a j ą c e j m ł o d o ś c i . 

C a ł e p o e m a t y j ak n a p . „ E d i s o n " czy „ S y g n a ł c z a s u " są w y r a z e m n i e -
n a s y c o n e g o s z c z ę ś c i e m , ł a k n ą c e g o o d m i a n y s e r c a . N e z v a l w y d a ł o b o k wy-
m i e n i o n y c h n a s t ę p u j ą c e z b i o r y w ie r s zy i p o e m a t y : „ M n i e j s z y o g r ó d r ó ż a n y " , 
„ A b e c a d ł o " , „ A k r o b a t a " , „ G r a w k o s t k i " , „ Ś n i a d a n i e w t r a w i e " , „ S z k l a n a 
o p o ń c z a " Prozą w y d a ł " K a r n a w a ł " ( f a n t a s t y c z n a r o m a n e t t o ) , " K r o n i k ę 
z k o ń c a t y s i ą c l e c i a " ( d o k u m e n t g e n e r a c j i ) o r az „Fa ł szywy m a r j a ż " W ł a ś c i -
wośc i j e g o p i ó r a w y s t ę p u j ą r ó w n i e ż w c a ł e j p e ł n i i w t y c h u t w o r a c h . 

V I T I E Z S L A V N E Z V A L 

E D I S O N 
II ( f r a g m e n t ) 

Nasze is tnienia jak góry s t rome są 
Kiedyś wieczorem pośpieszny pociąg m k n ą ł 
między Kanadą a między Micziganem 
drogami k tóre dla mnie są n ieznane 
Po ścieżynie mały dróżnik kroczył 
w czapce k tóra zakrywała oczy 

Było w tem to p iękne co szarpie na ćwierci 
odwaga i radość z is tnienia i śmierci 

Jego ojciec krawiec szewc a może k iep 
handlarz zbożem miał cha tynę ziemię sklep 
wieczny n i e p o k ó j który do tułaczki goni 
więc z tęsknoty za k r a j em życie w świecie s t rwoni ł 

O jczu lku tyś wiedział co to duszy szloch 
dziś jest z ciebie p io run gwiazda albo p roch 
Ojczu lku tyś wiedział że są wszędzie chamy 
miedzy krawcami i między żanda rmami 
Tyżeś poznał co to włóczęga i głody 
Chc ia łbym umrzeć jak ty taki zdrowy młody 
Bo w tem jest coś z tego co szarpie na ćwierci 
smu tek ból tęsknota z i s tn ien ia i śmierci 

Nie wiem gdzie leżysz czy masz jaki nagrobek 
Z twej krwi pozostał tylko mały pogrobek 
Patrz sylabizuje w Kanadzie twe książki 
patrz jak go cieszą n ieznane obowiązki 
patrz już s t u d j u j e s ławnych ludzi losy 
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encyklopedyczne stare eposy 
Patrz już wyrósł patrz jak czas szybko mija 
Patrz nie bawi się pochłan ia go chemja 

Ja także dz ieckiem nie byłem psina 
ja też czytałem książki Darwina 
ja też się bawi łem poważn ie j niż inni 
często solnym kwasem w małej szkolnej skrzyni 
r ó ż n e m i s u b s t a n c j a m i s to jącemi w szafie 
a p o t e m chcia łem grywać w p o d w ó r k a c h na harf ie 
Po tem lubi łem dym z sąsiada fajki 
ach a po tem tak lubi łem bajki 
Z nich mi pozosta ło to co w sercu gości 
smutek ból i rozpacz z życia i nicości 

T o m a s z u i tyś doznał owe j dol i 
czytałeś „Anal izę me lancho l j i " 
i tyś poznał żale smutek ból k o c h a n i e 
z książek w De t ro i t e w czasie g łodowania 
i tyś także śnił o mórz akceso r jum 
w swojem prymi tywnem l a b o r a t o r j u m 
k tóreś umieści ł w towarowym wozie 
d r u k u j ą c białe gońce o życiowej prozie 

Grand Frenk Herald ! Wie lk ie Echo w wagonie ! 
Składasz ! Łamiesz ! Druku je sz ! Już skończone ! 
Wołasz o t o wyszło ! kupcie ! nowe sprawy ! 
Pożar w Kanadzie i Mały Kur jcr z Jawy ! 

Było w tem coś z tego co to w sercu gości 
odwaga i radość z życia i nicości . 

Ale wtem tyś skoczył pod koła 
ani żywej duszy ko łem dokoła 
i już niesiesz chłopca lekarzom d o reki 
Oca l i łeś życie przyjmij moje dzięki 

O tóż we fabryce na wyrób kamaszy 
żarem każda z maszyn niby wulkan straszy 
czegoś to nałykał przy każdym pó łbuc ie 
W i e m tyś wziął t ę sknotę ojca za uczuc ie 

Tułasz się jak tragarz z d w o r k u 
i o t o raz t raf i łeś nawet do New-Yorku 
b łądząc w te j amerykańsk ie j me t ropo l j i 
chciałeś się u top ić w m e l a n c h o l j i 
pewnie grałeś w karty pewnieś także pił 
pewnie tam straciłeś wiele młodych sił 

Było w tem to p iękne co szarpie na ćwierci 
odwaga i radość z is tnienia i śmierci . 

Z c z e s k i e g o s p o l s z c z y ł L u d o m i r R u b a c h 
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S E R G J U S Z J E S I E N I N 

R U Ś S O W I E C K A 

Huragan ów już przeszedł . Niewie lu ocala ło . 
A wśród przyjaciół moich ileż s t r a t ! 
Znowu mnie wita k ra j osierociały, 
w k tó rym nie byłem osiem lat. 

Kogóż mam witać ! Z kimże się podzie lę 
smutną radością , że zdrowie mi służy. 
Tu nawet wiatrak ptak sklecony z belek 
z j edynem skrzydłem oczy na mnie mruży. 

N i k t mnie już dzisiaj nie zna tu po la tach. 
Zapomnia ł każdy Któż pamię ta , k t ó ż ? 
A tam, gdzie stała kiedyś rodzicielska chata , 
na gruzach osiadł dziś popió ł i kurz . 

A życie wre. 
T ł u m wkoło się porusza . 
W i d z ę twarze młodzieńcze i s tarcze. 
Lecz nie mam przed kim zdjąć już kapelusza, 
w żadnych oczach nie widzę oparc ia . 

W głowie myśli wiją się wstęgą. 
Cóż mi ta ziemia ? 
A może to się tylko śni ? 
Wszak patrzą na mnie wszyscy jakby na włóczęgę, 
co z s t ron da lek ich wlókł się tu przez wie le dn i . 

I to j a ! 
Ja wsi te j obywatel , 
k t ó r e j s tąd tylko sława się uściele , 
że tu kiedyś powiła baba z k u r n e j chaty 
rosyjskiego p o e t ę gorszyciela. 

Lecz myśli sercu szepczą tak ie s łowa: 
Poczeka j ! Cóż cię tak obraża , 
wszak t u t a j tylko poko len ie n o w e 
n o w e ogn ie w izbach rozżarza. 

Tyś zaczął przecie już okwi tać t r o c h ę 
inni młodzieńcy inne nucą pieśni 
o tem, że w oczach ich cud się cieleśni , 
n ie wieś chcą tylko całą ziemie kochać . 

O jczyzno m o j a ! Jak się śmieszny s t a ł e m ! 
Na zapadłych pol iczkach pali się rumien iec . 
Dzis język braci zda mi się n iezrozumiały 
i w -własnym kra ju jes tem cudzoz iemiec . 



K A M E N A 

A o t o widzę, 
wieśniacy w niedzie lę 
jak dawnie j w cerkwi zebrali się w gmin ie 
i n i ezda rnemi s łowami się dzielą, 
jakby to lepszem swe życie uczynić. 

Już wieczór . Płynną już pozłotą 
obryzgał zachód szare pola 
i bose nogi jak ciołki pod wrota 
w kałuże smukłe wetknę ły topole . 

C h r o m y k rasnoa rmie jec o obl iczu s e n n e m , 
w s p o m n i e n i e m goniąc w przeszłości daleko, 
opowiada poważnie c h ł o p o m o Bud iennym, 
jak to cze rwoni odbi l i Pe rekop . 

„A my go tędy i tędy raz jeszcze 
burżu ja tego.. . który.. . tam na Krymie". . . 
A k lony wznoszą swych gałęzi kleszcze, 
a baby dziwią się w k u c h e n n y m dymie. 

Ze wzgórza młodzież k o m s o m o l s k a kroczy 
i w takt h a r m o n j i tup iąc roześmiana , 
śpiewa agitki B iednego Diemjana , 
a krzyk wesoły po polach się toczy. 

T o ęi k r a j d o p i e r o ! 
1 po cho le rę 
da r łem się w wierszach, żem d r u h wsi bezsprzeczny? 
Moja poezja tu t a j nie wyda się szczera, 
i sam właściwie także jes tem tu zbyteczny. 

C ó ż p o c z ą ć ! 
Żegnaj , z iemio lat dziecięcych. 
O d d a ł e m t o b i e m ó j najszczerszy poryw. 
N i e c h a j mię dzis iaj n ik t nie śpiewa więce j — 
śpiewałem wtedy, gdy m ó j k r a j był chory . 

P rzy jmuję wszystko 
radośn ie i śmiało, 
go tów po ś ladach piąć się ścieżką s t romą. 
M a j i październik wezmą duszę moją całą, 
lecz lu tn i mi łe j nie o d d a m n i k o m u . 

N ie złożę je j przenigdy d o niczyjej reki , 
na jd roższe j matki , ni d r u h a , n i żony. 
Bo tylko mnie swe ona powierzała dźwięki 
i słodką p ieśń m n i e tylko jej szeptały tony . 

Kwitni jcie m ł o d z i ! I k ą p c i e się w zdrowiu ! 
Inne jest życie wasze i inny wasz śpiew. 
Ja pó jdę tam, gdzie gwiazd się błyszczy mrowie , 
na wieki d ławiąc duszy bun town icze j gniew. 

Nr, i 



Ale i wtedy, 
kiedy na ca łe j p lanec ie 
us tan ie wszelkie zło 
i smutek zniknie już, 
ja będę śpiewał wciąż 
se rcem, co drży w poecie , 
te szóstą świata cześć, 
c o zwie się k r ó t k o - Ruś. 

Z rosy j sk i ego spolszczy ł K a z i m i e r : A n d r z e j J a w o r s k i 

J. M. HE R EDI A 

B A K C H A N A L J A 

Nagły okrzyk przeszywa Gangesu krynice 
Tygrysy jarzm bluszczowych zerwały o tok i 
i, miaucząc , o g r o m n e m i ciskają się skoki: 
pop łoch Bakchan tek łamie i miażdży winnicę . 

Latoroś l , d ruzgo tana szponem i k ie lcami , 
skrwawi czarną jagodą to gardziel , to ł ono , 
gdy p o ś r ó d p regowanych b o k ó w bielą płoną 
brzuchy l ampar tów, juchą myte i bagnami . 

Na sprężystych kad łubach blaski świecą płowe, 
a p o m r u k się w rzężenie wydłuża gorące : 
tak pędząc , k rew czerwieńszą węszą poprzez s łońce . 

Lecz bóg, k tó r ego bawi to igrzysko nowe , 
tyrsem jeszcze p o d n i e c a szału nawałn icę 
i miesza z wyjącemi samcami samice. 

Z f r a n c u s k i e g o spolszczył T a d e u s z B o c h e ń s k i ( K r a k ó w ) 

C H A R L E S B A U D E L A 1 R E 

G R Ó B P R Z E K L Ę T E G O P O E T Y 

W ś r ó d n o c n e j słoty i p o m r o k i 
ch rześc i j an in , serca tkn ię ty g łosem, 
p o d e j m i e s ławne two je zwłoki 
i gdzieś p o d gruzu schowa s tosem 

A kiedy księżyc gasnąć będz ie 
i już os ta tn ia skona gwiazda, 
p a j ą k t w ó j c iemny g rób oprzędz ie , 
żmija rozplen i się w ś r ó d gniazda. 

I będziesz s łuchał wieczność całą, 
jak nad twą głową obolałą 
zgłodniałych wi lków wyją s tada , 

jak wiedźmy i lub ieżn i s ta rce 
t am wyprawiają swoje h a r c e 
i jak się r abuś c i cho sk rada . 

Z f r a n c u s k i e g o spolszczyła J a d w i g a Ważewska 



N O T Y 

„ T W A R Z " I „W G R U D Z I E ZIEMI" , dwa os ta tn ie zbiorki poe-
tyckie A n t o n i e g o Madeja , to dalsze szczeble w rozwoju tego 
c iekawego poe ty „Twarz" , zwrócona ku jego „najb l iższym", 
ukazu je nam z nowe j s t rony obl icze o p a n o w a n e g o zazwyczaj 
i raczej chłodnego ref leks jonis ty , Wprawdz ie i z tych wierszy 
biją powaga i zaduma, lecz owiane se rdecznem c iep łem kl imatu 
rodz innego , „bowiem jest dźwięk nam wspóln ie znany, jest 
rytm - co twe i moje serce wzrusza i są te c ienie przemi-
jane, co n a m siwizną włosy prószą" , bowiem gdy „życie nasze 
z burz i szlochu i z błysków groźne j nawałn icy" , — gdy „po-
mocy n iema zn ikąd" — jest j e d n o pewne oparc ie : „ku sobie 
idźmy coraz bl iżej" Gdy „Twarz" cechu je świadoma pros to ta , 
„ W grudzie ziemi" widać wysoki kunsz t poetycki . Dalsza kry-
stalizacja zarysowanej już w „P łonących lon t ach" ideologji : kul t 
he ro izmu („Muzy", „ O d l o t boha te rów" , „Joanna d 'Arc" ) i po-
święcenia („zasiewać ugory spękane, oddawać serce wszystkie-
mu, przez ból pod c iężarem milczenia i ś ć " — K r z y ż — ) . Naogó ł 
myśl góru je nad uczuc iem (z wy ją tk i em g łęboko odczu tego poe-
matu „Poleg łym w b o j u " i „Pogrzebu") przyczem szlachetny 
pa tos n iek tórych wierszy Madeja może czasem n a d t o t chn ie re-
toryką. W ś rodkach ekspres j i widać znaczne udoskona len ie : 
uderza niezwykła t ra fność i świeżość n iek tó rych p o w i e d z e ń 
dość wstrzemięźl iwego pod tym względem w poprzedn ich zbior-
kach poety. Takie przenośnie , jak „skrzypce t rzcin" , „księżyc— 
czerwony kogu t" , „p łynie gęs to złoto czerwieni , m u s u j e lodow-
cowa b ie l " (o sztandarach) , „blachy kałuż", „wachlarz kamie-
nic", „salwą pogody bije s łońce" , „f le ty gałęzi", „chmury p łyną— 
zaprząg wołów nub i j sk i ch" (świetne!) oraz zerwanie z dotych-
czasową formą zwrotkową świadczą o nachy lan iu się Madeja 
ku awangardzie . „ W grudzie z iemi" to bezsprzecznie na j l epsza 
książka An ton i ego Madeja . 

„PRZYJAŹŃ Z Z I E M I Ą " zawarł w swym os ta tn im zbiorku Stani-
sław Czern ik . W i ę c e j niż przyjaźń to — zespolenie , „scalenie" , 
nie n a d a r m o os ta tn i wyraz tak się często w tych wierszach 
powtarza . Z t chnących klasycyzmem tytułów, jak „Zrywanie śliw", 
„ O b c i n a n i e wierzb" , „Bielenie śc ian" , „Kopan ie z iemniaków" 
możnaby sądzić, że to swoista o d m i a n a jakiegoś nowego „Zie-
miańs twa" . Ale poe ta nie ogranicza się tylko do op i sów kra jo -
brazu lub czynności . Wiersze owiane są se rdecznem umiłowa-
n i e m „wiejskie j ojczyzny" i p rzes iąknię te zadumą nad pracą 
i wieczncm przemi jan iem cz łowieka . Cały- zbiorek nasyca spe-
cyficzna, właściwa C z e r n i k o w i a tmosfe ra wiejskości nie fałszy-



wej, s i e lankowo-cukie rkowej , jak u wielu naszych współczes-
nych rurystów, ale szorstkiej , pros te j , n i epod rab i ane j . Książka 
s tanowi doskonałą i lustracje d o zamieszczonego w p o p r z e d n i m 
numerze „Kameny" ar tykułu Czern ika „Synowie ziemi" („chemja 
dz iec ińs twa" , „odpad ły od pędzla kłos"). 

W wierszach Czern ika uderza bogac two pierwias tka zmysłowe-
go, szczególnie c iekawe się te utwory, w k tórych poe ta odda j e 
wrażenia na jmn ie j do t ąd wyzyskanego w poezj i do tyku („Boso", 
„Zrywanie śliw"). W obrazowaniu zwracają uwagę przenośnie 
egzotyczne, typu mickiewiczowskich „cyprysów jarzyn", a więc 
„szumiał , kołysał się żyra łan, m ó j o c e a n spokojny i wie lk i" 
l u b „zielony At lantyk - łan bu raczany" 

" R Z E C Z Y W I Ś C I E " Wac ław Mrozowski w swym drug im zbiorku 
uczynił znaczne pos tępy w s tosunku do niedojrzałych jeszcze, 
będących tylko zapowiedzią „Mos tów nad życ i em" W i ę c e j już 
tu samodzie lnośc i , znać wysiłek w poszukiwaniu oblicza ideo-
wego i dopracowywaniu się własnego wyrazu. Ale gaduls two 
psu je wiele wierszy, n i ek tó re rozpływają się we f razeologj i 
("jak aureolą n i m b e m niewiedzy ob lany" ( ?) , „ t a j emnic natury, 
ob łok iem niewiedzy owianych" ( ? V, nie l iczne są wytrzymane w 
swej l inj i do k o ń c a . D o naj lepszych należą c iekawe w ujęc iu 
u twory o zbożu („Pułk polny" , zepsuty przy końcu , „Pobo-
jowisko") , „ N a m i o t w nocy" , „Nic" , „Przeżycie", i „Reko rd" . 
O b r a z o w a n i e Mrozowskiego nieraz świeże i oryginalne: „I po-
toczyły się bilą dn ie jak jabłka, soczyste, rumiane , sp ad a j ąc po 
czasu parabol i" , „śmigła bronzowych rąk skrzydłami wia t raków 
pracu ją" , „błyskawicowy korde las wbił się w pierś ma tk i " , „wi-
chru kopyta cwałowały blokadą c h m u r " . 
Przyszłość w pracy i większej dyscyplinie. — kaj -
W KSIĄŻCE A D A M A Z N A M I R O W S K I E G O („Wir pe rspek-
t y w " K r a k ó w — W a r s z a w a , 1933. G . i W.) zas tanawia ko łowró t 
makabrycznych h is tory j przy równoczesne j abnegac j i życia 
a c iągłem kok ie towan iu śmierci . Może ta pogarda doczesnośc i 
pozwoli ła na mnie j szczęśliwe nowotwory językowe („zadrgnie-
n iom" , „zaświatny" „ teczowały" i in.) i n iewiele szczęśliwsze pro-
winc jona l izmy („rozgar tu ją" , „bez myłki" „szwind lem" i t. p.); 
przypuszczalnie i wielkość doznanych wst rząsów psychicznych 
k ierowała p ió r em przy pisaniu tak ich c m e n t a r n y c h słów: „ból 
wypełnił tak szczelnie wszechświat , że n iema niczego prócz 
b ó l u " albo: „świat - g łuche nic", czy też: „człowiek położył 
głowę na pniu s t raceńczym, czeka na os ta tn iego słowa c u d o -
twórcze przyjście". 

T o wszystko mogłoby być t e m a t e m dyskusj i . Nie może n im 



być j ednak wstęp „ O d au tora" , w k tórym między i nnemi czy-
tamy: „Choćby dla ukazania dz iwnych losów książek, n a p o m k n ę 
m i m o c h o d e m , że gdy w kwie tn iu 1904 r. wyszła d r u k i e m 
„Śmierć" , przywitał ją entuzjazm, jak iemu równego nie znają 
chyba dzieje l i t e ra tury" 
Nie , tego nawet m i m o c h o d e m pisać nie należało. — zw — 
NALEŻY W Y R A Z I Ć U Z N A N I E Z. K I S I E L E W S K I E M U , kie-
rownikowi l i t e rackiemu Polskiego Radja za z rozumienie i po-
parcie akcj i zbl iżeniowej wśród n a r o d ó w słowiańskich, k tó rego 
wyrazem jest zorganizowanie szeregu odczytów rad jowych na 
tematy, związane z l i teraturą naszych pobra tymców N a tem 
polu szeroką działa lność rozwinął L. Rubach , który dotychczas 
wygłosił przed m i k r o f o n e m odczyty o współczesnej prozie 
czeskiej , l i teraturze s łowackiej , poezj i serbsko-łużyckiej i buł-
garskiej . 

P R O U R B E S U A 

A jednak może w C h e ł m i e nie jest tak beznadz ie jn ie źle. 
W każdym bądź razie nowy rok zaczął się pod szczęśliwemi 
auspic jami . 

O t o powsta ło (pierwsze, zdaje się, w Lubelszczyźnie) ko ło 
mie j scowe Związku Wszechs łowiańsk iego w Polsce, p lacówki w 
dzisiejszych czasach szczególnie pożytecznej . Organizac ja zespoli 
S łowian chełmskich , uświadamia jąc ich na g runc ie zbliżenia 
towarzyskiego i ku l tu ra lnego o życiu pol i tycznem, gospodar-
czem, k u l t u r a l n e m i ar tystycznem współczesne j Słowiańszczyzny. 
Koło nawiąże kon t ak t z p o k r e w n e m i towarzys twami w innych 
k ra j ach s łowiańskich, a w przyszłości zorganizuje może wy-
cieczki do ziem naszych pobra tymców. W najbl iższym czasie w 
C h e ł m i e odbędz ie się wielki wieczór wokalno-ar tys tyczny, po-
święcony pieśni i poezj i s łowiańskiej . Prócz tego w pro jekc ie 
jest szereg odczytów na różne tematy, związane ze sprawami 
s łowiańskiemi . 

Wydz ia ł Oświa towo-Propagandowy spółdz ie ln i ks ięgarskie j 
„ P r o m y k " zainicjował u rządzan ie mies ięcznych wieczorów li-
te rackich , k tó re wywołały wśród m i e j s c o w e j in te l igencj i duże 
za in teresowanie . Dotychczas odbyły się dwa: pierwsze, poświę-
cone współczesnym p o e t o m Lubelszczyzny, d rug ie — poezji 
rosyjskiej od Lermontowa do Pas te rnaka . 

Jeszcze nie przebrzmiało echo g rudn iowego t u r n i e j u recy-
ta torsk iego wśród mie jscowych szkól ś rednich, imprezy chlub-
nie.; świadczącej , że młodzież chełmską n ie ty lko abso rbu je sport , 



lecz ciekawi również na jnowsza poez ja polska i sposoby je j 
in terpre tac j i , gdy dowiadu jemy się, że na g runc ie szkolnym po-
wstała grupa „Pryzmaty", ma jąca na celu doskona l en i e się je j 
cz łonków, pos iada jących zamiłowania i uzdo ln ien ia l i terackie , 
w żmudne j pracy pisarskiej , k tó re j mają zamiar w przyszłości 
się poświecić. O ile nam wiadomo, grupa składa się nap rawdę 
z ludzi, roku jących pod tym względem m n i e j lub więcej na-
dziei , a nie z zarozumiałych g r a fomanów. 

A Tea t r Polski pod dyr. A . Rodziewicza os ta tn io jest 
wciąż przepe łn iony. W p r a w d z i e w wyborze r e p e r t u a r u musia ł 
obniżyć swój lot („Papa kawaler C a r p e n t e r a to nudne , a „Go-
rąca k rew" Fi ja łkowskiego — głupie sztuczydło)—ale gdy pub-
l iczność wejdzie w nałóg chodzenia d o tea t ru , nauczy się pa-
trzeć i na sztuki war tośc iowe, k t ó r e n iezawodnie w wykonan iu 
sympatycznego i in te l igen tnego zespołu wkró tce ujrzymy. Dyr . 
A. Rodziewicz jest dob rym wychowawcą Lubelszczyzny i Woły -
nia i pod względem podnies ien ia kul tury t ea t ra lne j tych regjo-
n ó w poważnie się zasłużył. 

N o i nawe t k ino chełmskie zaczyna się poprawiać . Świet-
ny film „Góra l odowa—S. O . S.", a po nim,, Tu rb ina—50 .000" 
artystyczna apoteoza pracy — to nap rawdę n ieoczek iwane po-
sunięcia apatycznej do t ąd pod tym względem dyrekcj i . W i ę c e j 
t ak i ch obrazów, a i „ T o n " nabierze dob rego t o n u . 

Narazie tyle. Ale d o b r e i to . Maluczko, a i „ K a m e n ę " 
zacznie C h e ł m więcej czytać. 

O d nas t ępnego n u m e r u „Kameny" wprowadzamy stały dział 
p. t. „ W ś r ó d ks iążek" , w którym wspó łp racownik naszego pisma 
J N . Kłosowski omawiać będzie wybitniejsze nowośc i z dzie-
dziny prozy bele t rystycznej . 

O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I : 

Ż A G A R Y Ś C I W W I L N I E . Dz ięku jemy za pamięć . Dalszy ciąg 
d r u k u j e m y w nas tępnym numerze . Prosimy o u twory pozo-
stałych. 
„ K A R B O N A R J U S Z O W I " W K O W L U . G r a f o m a n j a p ierwszej 
klasy. 
P. O . R. w Lubl inie . Chętnie zaznajomimy się z tą ks iążką. 
P. W . L. w Sosnowcu . Sądząc z nades łanych p róbek , wa r to 
pracować . Narazie — surowizna. 
P M. G. w Hrub ieszowie . Nie d r u k u j e m y . 
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